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5 0 0 0  k w
Ogólna siła stacyj nadawczych w 

Euronie, a więc na teren;e dość ogra­
niczonym, rośnie z roku na rok. "  80 
kw. w  roku 1025 podniosła sic w 
ciągu 9 lat do ogólnej mocy 4250 
kw. w r. 1934, obechic zaś dosięga 
iuż prawic 5000 kw M tej sumie u- 
względniono już i potężną stację mo­
skiewską z je j  500 kw. i kilka sta­
cyj po 100 kw na przestrzeń od o- 
ceanu Atlantyckiego do Uralu

Jednak ów wzrost, zdawałoby się 
mający tylko dodatnie strony i świad 
ezący o rozwoju i potędze radja, 
zwiększa coraz bardziej trudności, 
panujące w „ciasnym11 świecie ete­
ru. Gdyby zaczerpnąć porównanie zc 
stosunków politycznych, można po­
wiedzieć, że jest to „wyścig zbrojeń11, 
ciągłe współzawodnictwo o posiada­
nie armij najsilniejszych, najszerzej 
i  najlepiej słyszanych radmstacyj. 
W ra z  z tem rolnie znaczenie pro­
bierni. interferencji,  który bezsku­
tecznie usiłowało rozwiązać już k il­
ka międzynarodowych konfereneyj.

Europa, w  przeciwieństwie do A- 
uieryki, używa przeważnie fal dłu 
gich, mających większą stałość i re­
gularność, niż np. fa le  średnie, ale 
^akże w znaczniejszym stopnui, pod­
legających interferencji, niż fale 

średnie.

S t a c ja  „ p i r a t ó w " 1
Fakt, że zasięg radiostacyj jedne­

go państwa obpjmujo i terytorjum 
innych państw, bywa wykorzystywa­
ny nie-az do celów politycznych i 
może się zdarzyć, żc radjo stanie się 
kiedyś przyczyną poważnych powik­
łań międzynarodowych. Jeden taki 
wypadek mamy już za sobą. W szy ­
scy pamiętają o protestach, jakie 
wywołała działalność niemieckiej sta­
cji propagandowej na pograniczu 
Austr ji  —  gdy  wszystkie interwen­
cje były  bezskuteczne, Austrja mu­
siała zdecydować się na rzeczywistą 
wojnę w  eterze. Gdy tylko stacja 
niemiecka zaczynała audycję propa 
gandową, stacja wiedeńska rozmyśl­
nie wywoływała interferencję i ghi 
szyła program hitlerowski .

Ciekawe jest, że w samem cen

trum Europv Zachodniej mainy sta- rcncja rozwinęła się mię,Izy prasą a
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cję-pirata. Jest to radjosiacja Luk­
semburga, która w dodatku znajdu­
je się pod zarządem francuskiego to­
warzystwa, a więc przedsiębiorstwa 
kraju,V który podpisał odpowiednią 
konwencję międzynarodową o stoso­
waniu wyłącznic fal, przydzielonych 
na nodstawie ogólnego porozumie nia. 
Gdyby kilka stacyj poszło w  ślad ra­
dja luksemburskiego, można sobie 
wyobrazić, jaki powstałby chaos.

Wojna ogłoszeń
Stosunki w „europ.-jskun eterze11 

wydają się jeszcze sielanką w porów­
naniu zc stosunkami, pauującemi w 
Ameryce, gdzie pracuje bardzo wic­
ie stacyj prywatnych. Coprawda spo­
czął ku Stany Zjednoczone me mia­
ły żadnych trudności z radjostacjam. 
krajów sąsiednich, ale odkąd konku­
rencja amerykańskich towarzystw ra­
diowych objęła także ' Meksyk, w y ­
tworzyła się naprawdę trudna sytua­
cja

W  Stanach Zjednoczonych stało się 
pAyslowiowc, że jcżch nie wolno eze 
goś zrobić w Stanach, wystarczy zna 
Irźć się jeden kilometr po/:a grani­
cą meksykańską, ażeby jnż być zu­
pełnie swobodnym. Nowojorskie pis­
mo, New  Outholc, podam następują­
cy przykład zc stosunków radjo­
wych: w Stanach Zjednoczonych za­
kazane jest nadawanie przez radjo o- 
głoszeń loteryjnych i ogłoszeń o środ­
kach leczniczych. Sprytni przedsię­
biorcy zbudowali radjostację tuż 
przy granicy, oczywiście już po stro­
nic Meksyku, i w najlepsze nadają 
swe ogłoszenia na falach zarezerwo­
wanych dla radjostacyj amerykań­
skich. nic troszcząc się o to, że w au­
dycjach swoją interferencją wywo­
łują zupełny chaos.

Próbowano dojść, do porozumienia, 
ale konferencja odbyta dopiero w 
1933 r.. nie doprowadziła do prak­
tycznych wyników i obecnie Meksyk 
i państwa jKiłudniowc-pmerykańskie 
korzystają z fal, zastrzeżonych dla 
St Litów Zjednoczonych.

P r z e m y s ł  n a  p i a s k u  ’
Radju amerykańskiemu grożą jesz­

cze inne nicbezpieezenstwa. Radrn w 
Stanach Zjednoczonych jest własno­
ścią kilkunastu prywatnych przed­
siębiorstw. W  samym Nowym  Jorku 
znajduje się kilku różnych nu!;, os ta­
cy j. Jest to jednak przemysł, zbudo­
wany na piasku, choć włożono w 
niego kapituły, sięgające 50 miljo­
nów dedarów, Ustawa z r. 1927, t. zw. 
Radio-Act, postanawia, że koncesja 
ua otwarcie stacji nadawczej nie jost 
pi zywilejcm na wyłączność fali, a od­
powiednia komisja zawsze ma prawo 
zażądać zmiany fali. Pozatem wystar­
czy, ażeby Kongres postanowił, żc 
prawo do wszystkich fa l  ma tylko 
federalny rząd Stanów, ażeby kon­
cerny radjowe zostały skazane na na­
tychmiastowe bankructwo.

k a d j o - d z i e n n i k
imerree bardzo żywa kemku-

radjem Inżynierowie amerykańscy 
twierdzą, że niedaleka jest chwila, 
gdy radjo zastąpi prasę. W  końeo- 
wem sladjum doświadczeń znajduje 
się wynalazek, który pogwoli automa­
tycznie notować na papierze wszyst­
kie wiadomości nadawane przez ra- 
djo. Obecnie prasa nad radjem ma 
tę przewagę, że dziennik można czy­
tać w douolnei porze, wiadomości 
zaś radjowych możemy słuchać ty l­
ko w godzinach,, zapowiedzianych w 
programie. N ow y wynalazek usunął­
by' ię  frudność. Aparat zanotuje, po­

ranne depesze, odczytywane w stn- 
djo, i gdy właściciel odbiornika 
przyjdzie w  południe do domu, bę­
dzie mógł swobodnie wysłuchać u- 
trwalonego przez jego aparat dzien­
nica. Technicy zapewniają, że osta­
teczne zrealizowanie lego wynalazku 
jest znacznie bliższe, niż powszechna 
realizacja telewizji i że już za dwa, 
trzy lata każdy radjoshichacz będzie 
mógł obejść się bez drukowanego 
dziennika, ponieważ będzie mógł w 
domu, kiedy ty lko będzie chciał, w y ­
słuchać dzirnnika radjowęgo.

W a r s za w s k i Z ja z d

M i ę d z y n a n  > d o w e j  U n j i
r t a d j o f o n l c z n e j

W  dz ies ią tą  roczn icę  is tn ien ia  
M ięd zy n a ro d o w e j  U n j i  Ractjofo- 
n iczne j g ośc im y  w  naszym  k ra ju  
D e le g a tó w  r a d jo fo n i j  s to w a rzy ­
szonych.

O d b y w a ją c y  się w  dz ies ią tą  ro­
czn icę  is tn ien ia  U n ji ,  Z ja za  je s t  
św iadk iem  zw yc ię sk iego  pochodu 
r a d jo fo n j i  w  g łąb  w szys tk ich  spo 
łeczen s tw  ca łego  Świata. W sa­
m e j  E u rop ie  ponad 20.000.000 
m i l jo n ó w  m ieszkań  zaopa trzo ­
nych  j e s t  w odb iorn ik i  rad jow e .

U n ja ,  k tó ra  je s t  o r g a n iz a c y j ­
nym w y k ła d r ik ie m  tego o lb rzy ­

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

R a « i ! o  i m l ł o R

m iego  zb io row iska  ludzi, zb io ro ­
wiska, k tóre  m ożna poruszyć  w  
jed n e j  i te jsam ej  seKunazie  z «  
p oś redn ic tw em  s łow a  w y p o w ie ­
dz ian ego  przed  jed n ym  m ik ro fo ­
nem, je s t  o rg an iza c ją ,  k tóra  n ie  
ma precedensu w  h is to r j i  św iata .

W

W o b ec  spóźn ione j w osny  te g o ­
roczne j w ła ś c iw ie  dop iero  teraz, 
w czerwcu , p rz eż yw a m y  —  maj. 
M oże  w ię c  naczas ie  będz ie  p rz y -1 
toczyć  z odpow iedz i  na nasz kon­
kurs „ M o j e  n a js i ln ie js z e  p r z e ż y ­
cie r a d jo w e 11 te, k tóre  m a ją  zw ią  
zek z p rzeżyc iam i sercow em i słu­
chaczy. I

Z  p o w i e t r z a . . .
Pan M- S. z W a rs za w y  p isze .
Gdy poKazują zdjęcia oraz poKaz 

ry  zbiór listów od moj młodej czar 
nookiej Francuzki spod Figeac, py­
tają mnie ciekawie:

—  Skąil ty  ją znasz?
—  Z powietrza —  odpowiadam z 

zagadkowym uśmiechem.
Oczywiście, po takiem „wyjaśnie­

niu11 pytający ma minę jeszcze bar­
dziej niewitdzącą, niż przedtem. 
V i  tedy dodnię:

—  Poznrtem ją... przez radjo.
I rzeczywiście, było tak:
W  pewien dzień majowy 1952 ro 

ku wziąłem słuchawki i usłyszałem 
szarmancki głos panr Koąuigny:

—  „A f t e u io n !  .leunes g< ns polo 
nais! GentiMes ct jeunes Frenęaises 
rherohent correspondants11... etc. etc.

Potem adres: „Irene Bonargent" i 
jakoś dziwnir brzmiące miasto, na­
stępnie nazwa „lycee... tes“ : nie do­
słyszałem. bo mój detektorek na 
„świetlną11 antt-ne nie odznacza się 
wj bitną siłą odbioru.

Byty wymieniane i inne adresy i 
nazwiska: Bonargent jakoś dziwnie 
wpadło mi w ucho.

łoże ko-hany! Co to było potem 
bieganiny lo znajonych. „K to  słu 
chał RoąuignyTffo? *Ivto słyszał?111 
Wreszcie kuzyn powiedział mi. żt 
niasto n; żywa »ie Cahors, od kogoś 
innego dowiedziałem mię nazwy l i ­
ceum, a nokoniec wyszperałem de­
partament. U f f !  Z drżeniem serca —  
naoisałem...

A le  oto po tygodniu: Niebieska ko- 
pt <a z francuskiem i znaczkami. Od 
niej! Vive la Fraittr!

—  „Dostałam wiele listów z Po l­
ski. lecz wybrałam Pana" —  pisała.

I  oto już trzeci rok, dzh ki falom 
elektromagnetycznym, kochamy się 
poprzez 2.000 kilometrów. N ie  istnie­
ją dla nas traktaty ani g ry  politycz­
ne... <

A le  Ona —  Tra z powietrza, jak ią 
nazywam —  ch^c koniecznie usły­
szeć mói glos, chce abym przemówił 
przez radjo. I  dlatego w ciąż słucha 
Warszawy.

N ie pozbawiam je j nadziei..

D e t e k f o r e k - t a l i z m a a
P a n i  H. G. z R u d y  P a b ia n i ­

ck ie j  opow iada  inne p rz e ż yc ie :
W  roku 1928 dostałam od narze­

czonego, wyjeżdżającego na studja, 
detektorek własnej jego roboty. Wrę 
czając mi go, powiedział-

— Niech on będzi * mojem sercem 
i skraca ci czas naszego rozstania

po raz drugi i nic pewnie nie wzru­
szy mnie już w życiu nodobnie.

*
Była także druga chwila. Vi *edy 

radjo było już dorosłe —  i ja także.
Na boisku warszawskiem ro- s  y- 

wała się walka sportowa . nie byiem 
na miejscu’... N ie  myślałem, że jet.t 
coś, co byłoby w stanie nieobecność 
mi nagrodzić.

Przypadkowo słuchaliśmy radja,
Po dwóch tatach tekturowe puae które ten mecz transmitowało

 1. „ —; „ J .  —I— _________l    * n :-  *_ i __ i ___leczko mego detektorka pogryzł ma 
ł> piesek, zabawiający się niem. 
Rozpacz moja była ogromna! Lecz 
wpadłam na szczęśliwy pomysł: ku­
piłam nowe pudełeczko i kazałam 
przełożyć do niego urządzenie we­
wnętrzne.

W dzień ślubu, zapytana o detek­
torek cała w ponsach przyniosłam 
go przed oblicze najdroższego i o- 
znaimiłam mu:

—  Serce twoje przyoblekło się w 
nową szatę na ten dzień, tak dla nas 
uroczysty..,

I  nic nam nie zakłóciło szczęśli­
wego pożycia.

N i e t y l k o  o c z a m i . . .
A  te raz  d la odm iany  coś z in ­

nej' dz iedz iny , rów n ież  w io sen ­
nej : ze sportu. P  S. A d a m c z e w ­
ski z W a rs z a w y  upisu je  dwa 
p rzeżyc ia ,  różn e j  k a te g o r j i :

Hm... najsilniejsze przeżycie ra 
djowe?

Kto wie, czy to nie była w mojem 
życiu najbardziej wzruszająca chwi­
la — czy taką Jrugą przeżyję kie­
dy? N ie wiem, nie wiem.

Byłem wtedy mtody, nawel bardzo 
tnłędy: .nijs właśnie 10 lat od tego 
zdarzenia. To  już 10 lat... a pamię­
tam każdy szczegół, każde sło to, 
cały nastrój tej wzruszającej chwili 
kiedy to niespodziewanie Ze słabo 
jeszcze naówczas zaludnionego eteru 
wpadły w słuchawki D olsk ie  słowa 
prześlicznej piosenki Moniuszki.

Słyszałem ją wiele razy —  ale w 
tym momencie wywarła na mme nie­
bywałe wrażenie. To była naicudow 
niejfza audycie n d io fo u j i !  P ierwszy 
raz pieśń polska wionęła w wszech­
świat...

Jakże dobrze czuję jeszcze w tej 
chwili ten moment.- wzruszenie, ra­
dość. która Ścisnęła ml wprost gar­
dło i stała sie po chwili poważną du­
mą.

...„Dziewczę z buzią jal malina.
Twoje oczlu gwiazdki dwie".,.
Tc słowa do dziś dźwięczą nii w n-

Więc jednak oczy to nie wszyst­
ko!

Przy  mikrofonie był p Wojciech 
Trojanowski —  zmieniło wzruszenie 
nas w niezwykłe istoty: zgubiliśmy
czas i stracili poczucie miejsca.

To nie była zwykła audycja z za 
wodów, to n e był reportaż z  tego, 
na co oczy patrzę : ten człowiek tum 
p r z e ż y w a ł  dramatyczne chwile, 
a jego słowa to nie było o p o w i a ­
d a n i e  tego, co widzi —  to były 
dźwięki Jego rasowej duszy spor­
towca!

On się tem nie zgrywał —  pomi­
mo naiwnych, zdawałoby się, mo­
mentów. C i e r p i a ł  —  a razem z 
nim cierpieliśmy my. Zdaje się, że 
to Jego serce swoje wzruszenie nam 
przesyłało.

Tak... nietylko oczami człowiek 
patrzy.

Nieszczęście w i d z i e l i ś m y !
Spojrzałem w najcudniejsze dia 

mnie oczy: na źrenicy błyszczała
łza... ;
- ! ! !?

Ja, sportowiec —  ale Ona?...
Ta  Jej łza...
Wiele w tej chwili zrozumiałem.

P l e ś n i  ‘ U d o w e
p r z e d m i o t e m  k o n k u r s u  

P o l s k i e g o  R a d j a
Wtyrh dniach Polskie Raujo ogła­

sza l.jnkurr na zbieranie i notowanie 
me|r>dyj ludowych a więc piosenek, 
tańców, przygrywek, toastów, śpie­
w ów  obyczajowych (weselne, dożyn 
kowe, żałobne i t p.),  hejnałów, polni 
dek, pieśni kościelnych, jak kamycz­
ki, kolędy, śpiewy wielkanocne i t. p. 
Zebrane tą drogą materjąl.y b;dą on- 
pelnieniem istniejących już zbiorów 
iak-. Kolberg, Ksiądz Skierkowski, 
Bystroń, Mierczyński i inni.

Szczegółowe informacje o Konkur­
sie tj m otrzymać może każdy bez­
płatnie w  każda! rozgłośni P. R

A n g l j a  n a d a j e

Przez całą dobę
A n g l i c y  p r z y to w u ją  s ię j o  ro z  

s ze rzen ia  zn acznego  p ro g ra m ó w  
radjov,ryc?i. B ęd z ie  to chyba r o z ­
szerzen ie  m aksym alne , j>ś l i  w e ź ­
m iem y pod  u w a gę  czas p rogram o  
w y :  ju ż  od I-go  i lp ca  r  b-, Broad- 
cas t in g  będz ie  p ra co w a ł  ca łą  do­
bę.

Zjazd w Medjołame
W  połowie maja odbył się we Flo­

rencji zjazd delegatów działów mu­
zycznych europejskich organizacyj ra 
djowych. Zjazd ten został zwołany z 
inicjatywy E. I. A. R „  która zaorosiia 
przedstawicieli innych radjofonij dó 
Florencji podczas odbywania się tani 
Eestivahi muzyoznegu p o i  tytulen 
„Maggio Musicale Fiorentmo W  
zjeźdżie wzięło udział 16 delegatów 
rozmaitych państw.
- Zjażn dal bardzo interesujące wyni 

ki i przyczynił się w znacznym ntop- 
niu do nawiązania bliższego Ko itantu 
pomiędzy delegatam1 rozmaitych roz­
głośni.

s m i a ? !  c a f e s i o  ś w i a t a
Rumunją —  rajem dla radjupnję-

i-zarzy. Fachowa prasa rumuńska 
domaga 3ię ostrzejszych zarządzeń 
dla karania radjo pjęczazzy, c o  
wpłynęłoby na lepszy rozwój radja 
w Rumunji, Twierdzą, że podana li­
czba 300 tys. radjopajęcżarzy w  sto­
sunku do 100 tys. zarejestrowanych 
abonentów jest przesadzona, jednak 
że według ostrożnych obliczeń sprze­
dawców radjosprzętu można okre­
ślić j'ą na 200 tys.!

Czy radjo przestanie nadawać pty- 
t y  gramofonowe? Na zebraniu dyrek­
torów radjowych w  Berlinie omawiał 
dy r Hadamowsky sprawę zatargu po 
między wytwórcami płyt gramofono­
wych a radjem. Konflikt ten wywołał 
w  wielu krajach szereg procesów i o- 
becnie wkracza na teren międzynaro- 

szach. Nikł nie odtworzy tej chwili dowy. Procesy takie wytoczyli fabry­

kanci płyt w  Szwajcarji, Danji; Iug8 
slawji oraz na Węgrzech. W  N zm- 
czech ska,ga przemysłu piyt gramo­
fonowych /łożona została cło sądu 
dnia 5" kwietnia i zmierza do skasówa 
nia w  radio niemieckiem wszelkich 
produkcyj 2 piyt. Sprawa jest skom 
Dlikowana, ale np. w  Niemczech brak 
jest podstawy prawnej ar sprawy są­
dowej. Rundfunk gotów j ist zawrzeć 
specjalne umowy z fabrykantami nie­
mieckimi. jednakże nie chce się pod­
dać monopolisty! cnym żądaniom mię 
dzy narodowej kliki.

Turcja będzie nadawać muzykę tył 
ko zachodnią. Rząd .urecki wydał za­
rządzenie, mocą którego stacje w  
Stambule i w Ankarze nic będą w 
przyszłości nadawały muzyki wschód 
niej, jedynie tylko zachodnią, europej

Z t y g o d n i a
Jednem z lep ie j  udanych słu- tach w ew n ę t rzn e j  ku ltu ry ,  

chow isk  okresu os ta tn iego  była A  p rzec ie ż  zagadn ien ie  dykc ji  
c zw a r tk ow a  „ K a ta r y n k a 11 Prusa  i cała w o g ó le  k w es t ja  lepszego
w  ra d jo fo n iz a c j i  p. M ayena. 

Różne s ię  na to m om enty  złożyły : 
i sam tekst i j« go montaż, reżyse ­

ria i wykonanie,^ a le  na jba rd z ie j  
chyba Chm iel ińsk i.  Boże, ja k  ten 
w ie lk i  a r tysta  w span ia le  mów-i, 
j a k  rad ju fornczną  pełn ię  g łębo­
k iego  dźwięku ma jego  głos, jak  

Św ietn ie  pos taw ione ,  w  spiżu w>- 
rzeźb ione  jest. każde słowo i A  
s łyszym y  go tak 1 zad,to...

N a le ża łoby  tego  rodza ju  m i­
s tr zów  dykc ji  jak n a jc z ęśc ie j  przy  J 

c iągać  do m ikrofonu. Jeden Ja- j  
racz  w szys tk iego  nie u t iągn ic  
.mam  na m yśli  w spółpracę  stałą, 

a nie ty lko  d oryw czą  od czasu do 
czasu, ja k  to byw a z innymi w y ­

bitnymi a k to ram i) .  P oza tem  zaś 
sekret s i ły  a r ty s tyc zn e j  Jaracza  
n ie  na dźw ięku  po lega ,  ani na sło 
w ie, ale na dynam ice  p rzeżyc ia  i 
j e g o  śc is lem  zw iązan iu  ze sło­

wem, na g łębok ie j  p ra w d z ie  i ż y ­
w e j  bezpośredn iośc i  tego, co mo­
żnaby nazwać rrrmiką gh su. 
Chmieliński zaś —  to w ie lka  po­

s taw a  i w ie lk i  gest g łosu to pn:e-

niż dotąd p os taw ien ia  sp raw y  

s łowa m ow ionego ,  za jm u je  w  dy­
skusjach i pracach naszej rad jo- 
fon j i  jedno  z nacze lnych  miejsc. 
P isano na ten tem at s zereg  a r t y ­
kułów, w ydano  spec ja ln ą  broszur 
kę ze wskazów kam i d la  p re le g en ­
tów, n ieustanne są k ry tyk i  i po-

ta jn ikam i św ia t  aktorsk i •—  to 
w idać .  A l e  w  ogó ln e j  m asie  p re ­
le g en tó w  zaczyna  coraz  ba rdz ie j  
s ię  u jaw n iać  jakaś  szab lonow a 
niedbałość (w y n ik ła  zda je  s ię  z 
b łędnego  zrozu m ien ia  „n iew ym u -  
szoności11)  lub też  napuszony sa­
moucki ( lu b  n ieao u ck i ) .  patos.

N a le ża łob y  także os tro żn ie  po­
s tępować w  doborze p re le g en tów  
sta łych ( g d y ż  p rzy  doryw czych  
m ożna to je s zcze  w y ro zu m ie ć ) ,  

którzy m ów ią  w  sposób w y b itn ie  
„ r e g jo n a ln y 11, bo tak ie  rzeczy  ra-

lem ik i,  masami porusza ją  te sp ra - j  żą s łuchaczy  wszys tk ich  innych 
v,y l is ty  s łu ch aczy ;  nie b rakn ie  ’ d z ie ln ic .  K o lo r y t  lokalny, gw aro-
zatem ani za in teresow ania , ani 
dobre j  w o l i  —  chodz i ty lko o w y ­
bór w ła ś c iw e j  d rog i.  Na . iw łaśc iw  
szą zaś je s t  chyba żyw a  nauka, 
dobry  p rzyk ład . Jeśli poziom  
techn ik i w yk on a w cze j  s łow a  mó­
w io n ego  ma się podnieść, pow .n- 
no rad jo  p rzedew szys tk iem  po­

starać  się o ja k n a jw ięks zą  ilość 
p rzyk ładów , k tóreby  u czy ły :  jak  

się słowo m ówi.

*

Tyrnc zasem trudnoby  p o w ie ­

dzieć, czy się pod tym w zg lęd em  
stan r z e c z y  polepsza. M oże  zrzęd 
ła i lość w ypadków  łażących , a le  
p rzerzed z i ło  się także w  górze , t. 
j. wśród  w ys tępó w  n a jw yższ e j

dew szys tk iem  wspan ia ła  dykc ja , ' .ka tego r i i .  N a o g ó ł  o sw a ja  się eo- 
oparta  na g łębok ich  fundam en-1 raz bardz ie j  z m ikro fonem  i je go

w y  —  m iły  jest,  nawet kon ieczny 
w  tych audycjach, w  których 
chodzi w łaśn ie  o podkreś len ie  tej 
loka lne j barwy, ale zgo ła  n iepo­
żądan i w  innych wypadkach , gdy  
rad jo  w ys tęp u je  w  ro l i  instrukto­
ra, w y ch ow aw cy ,  k iedy  ma sku­
p iać  u w agę  s łuchaczy  na samej 

treśc i a nie ro zp raszać  j e j  wsku­
tek te j  od ruchow e j a u s taw iczn i  i 
r e f le k s j i ,  uparc ie  św id ru ją ce j  
św iadom ość :  jak  on ( c z y  ona ) 

gada 1

W prow a dzon o  np. w sezon ie  le t­
nim „m in u t j  p o e z j i11, t r z y  ra zy  w  
tygodn iu . W ys łucha łem  naraz ie  
jedne j ,  p i e n v s z e j : b lady  wstęp, 
wygloazony p rzez  kobietę  (n ie ­
w iadom o d la c ze go ) ,  a potem smut 
n>, p rzygn ęb ia ją cy  patos meż

czyzny, dek lam u jącego  M ic k ie w i­
czow sk i sonet „S t ep y  akerm ań- 
sk ie11... A  p rz ec ie ż  poe z ja  to je s t  
chyba „w ie lk a  rzecz11: a lbo w
na jlepszym , jak  ty lko się da, g a ­
tunku —  albo racze j  wca le ,  n iż 
kiepsko. A  je s t  chyba jeszcze  w  
Po ls ce  dość ludzi, k tó rzy  w ied zą  
j a k  dek lam ować  poezje .

W p row a d zon o  rów n ież  od w to r ­
ku codz iennny  10-minutowy od­
c inek prozy .  R zecz  bardzo pożą ­
dana —  ale  znowu nasuwa dwa 
p i tan ia :  N a jp ie r w ,  czemu nie w y  
b iera  się do w yg ła s za n ia  tych 
re e y ta cy j  ludzi dysponu jących  
g łosem  żyw y  m, barwnym, nie 
t rak tu jącym  w s t ę p u  przed m i­
k ro fonem  jakby „o d w a la n ie  u rzę ­
d ow ego  kaw a łka11, a każe się słu­
chać w ys tępów  m dłych, lub bez­
n a dz ie jn ie  banalnych . P o w tó r e  
zaś —  in ten c ją  tych  audycy j  po­
w in no  być daw an ie  w iększych  
p ar ty j  prozy, roz łożonych  w  ten 
sposób, by s łuchacz w następnym 
dniu oczek iw a ł  da lszego  c iągu. 

Bo tak ie  je s t  p rzec ie ż  samo po ję ­
cie „odc inka pow ieśc i tw e g o 11. 

T ym czasem  zaś mamy codzienn ie  
jak iś  inny  fra gm en t ,  a w ię c  „ o d ­
c inek11 s ta je  s ię  inną edyc ją  zna­
nego ju ż  typu „k w a d ra n sów  ' l i te ­
rack ich " ,  ty lko ze skrócen iem  

czasu, a w ięc  i treśc i o 5 minut.

A  te raz  jes zcze  sprawa g ło sów  

kobiecych. D ra ż l iw a  i n iebez­
p ieczna sp ra w a :  w d a ła  się w- n ią 
przed paru tygodn iam i „ A n t e n a 11, 
u jm ując p rzedm io t  w  fo rm ę  sa­
ty ryc zn ą  (m oże  nazbyt sa ty rycz ­
n ą )  i spotkała  się z u roczys tym  
pro testem  R ad y  P ro g ra m o w e j  P  
R M iano zam ieszczać  dalsze w  
te j  kw es t j i  g łosy, ale jakoś  ich 
niema. P rob lem  zas mimo to 
is tn ie je :  w y s tępó w  kobiecych
p rzed  m ik ro fo n em  je s t  coraz  w ię ­
cej i ma się w rażen ie ,  jak gdyb y  
zm ierzano do tego. aby odsetek 
slow a mów ionego przez kobiety  
w y ró w n a ł  się z odsetk iem  ludno­
śc iow ym  (110 kobiet na 100 męż­

c zy zn ! .
T ym czasem  „ N a c i g a r c  noces- 

se est, v i v e r e  non necesse11 —  
brzm i dumna dew iza  m arynark i  

an g ie lsk ie j  czy ho lendersk  e.i. 
, -R ad jo fon izu ją c11 ją  na użytek  
naszego ro zg łośn ic tw a ,  możnaby 
pow ied z ie ć :  „ A u d i r e  necesse est, 
loqu i non necesse11. c zy ’.: po p o l­
sku: m usim y słuchać, a le  m ów ić  
—  niekon ieczn ie .  P o  co wysuwai 
a rgu m en tr  takie, ja k :  równóu-
pi’uwnien ie ,  w a lkę  o by t, kw est ja  
zarobku i t. p „  kiedy jąd rem  spra 
w y  je s t  m ikro fon  oraz  jego  w y ­
m aga lna, które w  tym wypadku 

muszą być decydu jące . M ik ro fo n  
zaś d e fo rm u je  g losy  kobiece —

to jes t  fakt,  któremu dotąd n ie  
p o tra f ion o  zaradzić  —  odba rw ia  
j e  i s zab lon izu je ,  tak. że n ieraz 
bardzo nawrnt znaną artystkę  tru ­
dno poznać po g los ie i .  Z  tego  f a k ­
tu zaś w yn ika  n ieuchronna kon­
sekw en c ja :  nadm iar  g ło sów  ko­
b iecych nada je  p rogram om  ra ­
d iow ym  szab lonową jednosta j-  
ność.

W śród  audycy j ub ieg łego  ty ­

godn ia  wspom nijm y o paru uda­
nych s łuchow iskach i f r a g m e n ­
tach s łuchow iskow ych  ( „R o z k a z ”  
Schroedera  z K rakowa, „K s ią ż ę  
N ie z ło m n y "  S łow ack iego  z W i l ­
na, a z W a rs za w y  „B o le s ła w  
Sm ia ly "  W ysp iań sk iego  z Jara­
c zem ) oraz  o bardzo c iekaw e j 
c zw ar tk ow e j  audyc ji  m uzyczne j,  
pośwuęconej „ s łyn n ym  apokry ­

f o m ” . N a  ś rodow ym  koncerc ie  
C hop inowsk im  p. Sztompka gra ł  

s zereg  p re lu d jó w  —  czy  n ie  w  
zby t wmlnem t e m p ie ? .  O ile  n ie ­

znośne je s t  dop in gow an ie  C hop i­
na do tempa ga lopady ,  o ty le  1 W 
odw rotnym  kierunku nie na leża­

łoby iść zada leko :  a zda je  mi się, 
że np. p re lud jum  E - dur trae ,  na 
potędze  sw ego  wyrazu , jeś l i  sie j e  
g ra  „m aestoso ” .

M a r ia n  G rzegorczyk .


